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CMENTARZ 
KSIĘDZA LA CHAŁSE W PARYŻU. 
(Zdarzenie prawdziwe.) 

(Z Wiener Zeitschrift fiir Kunst, Literatur, Theater, 

und Mode.) 

Od kilku tygodni przyjechałem pićrwszy 
raz do Paryżu. Ojciec mój umarł w lecie. 
Wszyscy, którzy znali tego dobrego starca i 
miłość moję ku niemu, lękałi się © mnie. Na- 
łegano bym podróżował, a nawet hyłoto 
życzeniem mojćj matki. Uległem powszech- 
nym naléganiom i wybrałem Paryż za cel 
mojćj podróży. Tam w tej wiecznie odmienia- 
jąećj się powodzi życia mniemałem , że prę- 
dzćj o smutku zapomnę, niźli w zaciszu na- 
tury, która właśnie , iż to była jesień, swój 
wielki obchodziła pogrzeb. Omylłcm się. 
Smutek jestto największy samolub, tylko 
w prawdziwóm lub zinyślonóm współczuciu 
drugich znajduje ulgę. Serce moje nie megło 
się rozweselić i rozognić temi zgiełkliwćmi 
zabawami Paryża i temi zimnómi twarzami 
ludzi, co jak cienie przesuwali się koło mnie. 
Stawałem się coraz simutniejszym. Jedynym 
moim pocieszycielem był pewny mój ziomek, 
młody lekarz, który kończył nauki w Paryżu. 
Radził mi, bym zrobił wycieczkę w głąb 
Francyi, bym Havre-de-Grace zwidził, Tam 
mógł mnie ożywić widok morza, rozmaite 
sceny portowe inogły przyjemnie działać na 
mój. umysł, e przede wszystkićjn owo wielkie 
wrażenie, jakie sprawia wschód PF zachód 
słońca na morzu. Za dwa dni miałem wy- 
jeżdzać. Ale wprzódy chciałem sobie sprawić 
przyjemność, której umyślnie dotad unikałem, 
to jest chciałem cmentarz księdza Ja Chaise 
odwidzić. Udałein się tam nazajutrz z rana. 
Na Paryżu spoczywała mgła lekka, jak ubior 
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poranny ładnćj kobićty. Przeszedłeny przez 
Palais royal, koło Tuileryjów i mostu Pont 
neuf, i tam koło posągu nieśmiertelnego Hen- 
ryka IV., jednemu ze ślepych, ktorzy od 
piesków swoich prowadzeni, po zagrażających 
życiu ulicach bezpiecznym krokiein się spują, 
kazałem sobie dalsza pokazać drogę. Nareszcie 
dostałem się na cmentarz, który swojenii 
świątyniami, obeliskami, urnami i grobowcami, 
swojemi gaikami cyprysów, tak mile do wnij- 
ścia zachęca. Spokojna i wypogodzoną jest tam 
obecność, przeszłość i przyszłość. Tu Abe- 
lard i Heloiza wypoczywają po burzach mi- 
łości. ©ndzie pod skromnym pomnikiem spt 
dziecko natury, Lafontaine, a tuż ba przeciw 
niemu Molier. Byłem samotny w tym świecie 
wrażeń. Jakaś wzniosła ogarnęła mnie tę- 
sknota, i donośnym głosem, jakto zawsze czy- 
nić zwykłem, gdy moje serce przepełnione, 
zaspiówałem sobie wrotkę pewnćj piosenki : 

O ma patrie, 

O mon bonheur, 

Foujours cherie, 

Tu renwliras mon coeur! 

Nagle z marzeń moieh wyrywa mnie 7a- 
słyszane wesichnienie , oglądam się do koła, 
nie daleko ode mnie stoi dziewica , z książka 
do nabożeństwa i wlepia z rozrzewnieniem 
oczy na zasadzony różawi grobowiec. Czegoż 
chce ta anielska niewinność w tóm siedlisku 
smętnych fantazyj? Gróbźe to najdroższćj jej 
matki, przyjaciółki lub kochanka? Błogiem 
uczuciem pociągała mię do swćj osoby, tak 
dalece, że chociaż jako obcy przy jednym roz- 
łączyliśmy się grobie, tośmy się znowu przy 
drugim znaleźli. Tym sposobem zeszliśmy się 
powtórnie przy grobie, mającym polski napis. 
Dziewica zapytała po polsku, czy rozumićm 
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ten napis. Tyle przynajmnićj domyślćć się 
mogłem zjćj kilku zrozumiałych mi wyrazów 
i z poruszenia jćj ręki. Odpowiedziałem po 
francuzku, że rozumićm znaczenie niektórych 
słów, ale mówić po polsku nie umićm. Wzru- 
szyła ramionami. Przemawiałem do nićj po 
niemiecku, po włosku, po angielsku, nareszcie 
i po łacinie, ale wszystko zaprzeczała głową, 
w końcu nawet z jakaś niechęcią. Serce moje 
pragnęło rozmawiać z nią. Była tak piękna, 
jak anioł, Wzrostu słusznego, wysmukła, 
pelna powabu. W rysach jéj twarzy malowały 
się naturalność i zadumanie. Kolor jéj lica 
był blady 1 cierpiący. Przede wszystkićm zaś 
zachwycał ogień błękitnych ócz jéj, ułago- 
dniony pełnóm smętności spojrzeniem. Jéj 
młodość, a przytóćm powaga postaci, jéj łagod- 
ność i te tak widoczne cierpienia, wreszcie 
myśl owa, że się niczego od nićj nie dowićm, 
niczego jćj udzielić nie zdołam, dotykały mię 
boleśnie. Poźnićj dopićro spostrzegłeim przy 
jej boku jakaś podeszła, dość przyjemna damę; 
byłato jéj ochmistrzyni. Zatrudniony piękną 
nieznajomą, przeoczyłem tę drugę. Prze- 
mówiłem do ochmistrzyni, a ta odpowiedziała 
mi kilka grzeczności czystą francuzczyzną. 
Odład jażeśmy się nie rozłaczyli, Ponieważ 
dószcz padać zaczął, usiedliśmy pod piramidą, 
nie daleko grobów Lafontaina 1 Moliera. Och- 
mistrzyni była tłumaczew. Lubo rozmowa 
moja z dziewica była obojętną, i lubo nie 
rozumiałem jéj wyrazów, ton jéj głosu głę- 
boko jednak wciskał się do 'mojegi serca. 
Jakżelo wszystko, co ochmistrzyni o nićj opo- 
wiadała, rozrzewniającćm było: 

»RRodzice téj pięknej dziewicy (mówiła) po- 
chodzą ze znakomilego polskiego rodu, i byli 
szczęśliwi miłością. Przed rokieim umarła 
matka. Od tego czasu ojciec z jedyną córka 
swoją bawił w południowćj Francyi, dokad 
sprowadził go ciórpiacy stan jego dziecka. 
Panienka ta wychowana od ubóstwiającćj ja 
matki w nieegraniczonćj do ojczyzny swojćj 
miłości, w miłości dochodzącćj do takiego 
stopnia, że lubo ma udowodnione tałenta, żad- 
nego jednak obcego języka ani uczyć się ani 
mówić nim nie chce, od śmierci matki cierpi 
mocno na piersi, a melancholija, jak gad jado- 
wity, zatruwa wesoły niegdyś jéj nmysł. 
Najmilćj przebywa na cmentarzach i przy 
"grobowcach, a od czasu krótkiego jéj pobytu 
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w Paryżu, cmentarz księdza Ze Chaise stał się 
jedynćm i codziennóm prawie miejscem jéj 
przechadzki. Miałem plan Paryża przy sobie. 
Podczas gdy dziewica różanćmi paluszkami 
wskazywała pomieszkanie swoje na mapie, 
wyrzekłem w zapale słowo po niemiecku , 
które przypadkiem zrozumiała i ztąd zawiązała 
się między nami rozmowa o podobieństwie obu 
języków, niemieckiego i polskiego. Wyjąłem 
pulares i napisałem kilka wyrazów niemiec- 
kich, pod którómi ona podpisała drzącą ręka 
te same wyrazy po polsku, które ja odtąd 
jak świętość jaką przechowuję, choć już do 
połowćj się starły. Od dawna nie byłem tak 
prawdziwie szczęśliwym. Lecz słońce roz- 
pędziwwszy mgły poranku zaczęło przypiekać 
i oddaliło nas z tego »ogrodu spokojności.« 
Z trudnością tylko rozłączyłem się z damami, 
Wychodząc z cmentarza, zatrzymałem się. 
Lekko wskoczyła do pojazdu i z uniesieniem 
spostrzegłem, że raz jeszcze obejrzała się za 
mną. Z turkotem potoczył się powóz i — 
może na wieki — pochłonęło ją miasto. 

Jak sen przyjemny otaczała mię ciągle ta 
tak pięknie przeżyta godzina. Nadobna Polka 
stała mi wciąż przed oczyma. Chcąc się roze- 
rwać wsiadłem po obiedzie do kabryjoletu, 
który piorunem zawiózł mię do Wersalu, tego 
sławnego miejsca schronienia Ludwika XIV., 
gdy go 16140 powstańcy, znani pod imieniem 
/ronderow, ze stolicy wygnali. Tam zbiegają 
się razem wszystkie owe wielkie, szórokie i 

rzepyszne gościńce, będące ozdoba Francyi. 
Jak daleko tylko oko dosięga, spoczywa na kole- 
jach do Niemiec, do kwitnącego Bordeaux, do 
Kaletu, tego klucza godnćj zazdrości krainy 
Brytonów. O jakże często musiał tu Ludwik 
wielki przesiadywać i serce swoje górno- 
lotnemi radować planami I 

Wszedlem do gałeryi obrazów i stanałem 
przed jednóm arcydziełem w myślach za- 
topiony, gdy w tém za soba głośno mówiących 
usłyszałem. Głos ten bardzo mi znajomym być 
się zdawał. Tryvożnie ogladnałem się z bo- 
jaźni, by to złudą nie było, lecz nie — onato 
była w istocie, owa cierpiąca niewinność 
z cmentarza księdza Za Chaise. Szła obok po- 
deszłego mężczyzny, swojego ojca, który ją 
pod ramię prowadził. Ochmistrzyni nie było 
przy nićj. Po między obcymi nić ma różnicy 
stanu, wdałem się przeto w żywą rozmowę 
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z jćj ojcem. Była jeszcze piękniejsza, jak zrana. 
Błękitna materyjalna snknia opływała smukłą 
Jéj kibić. Skromny, ale kosztowny kapelusz 
ryzowy, z pod którego bujne jasnych włosów 
upłoty, jak złotawa siatka na twarz spadały, 
okrywał jćj miłą, cokolwiek dumną głowę. 
Gdy mnie ujrzała, rumieniec na blade jćj lice 
wystąpił. Jéj wzrok był pełnym uroku! Był- 
bym chętnie do nóg jéj upadł, gdyby dwa- 
kroć powtórzone pytanie jój ojca nie było 
mnie rzeczywistości i jćj cierpieniom powró- 
ciło. Ojciec miał odznaczające się rysy twarzy. 
Nos orli ocieniał śmiało uformowane usta. 
Głębokie bruzdy na czołe, oko duże, żywe, 
ale niespokojne; postawa silna, dumna, lecz 
pochylona cokolwiek, znamionowały doświad- 
czonego wychowańca losu. Mówił o córce 
z pewnćm rozrzewnieniem, z pewną namięt- 
nością, i ach! nie wiedział jak uważnego, jak 
zajętego jego opowiadaniem miał we mnie 
słuchacza. Kiedy tak rozmawiał ze mną, córka 
jego tymczasem ze łzami w oczach przy- 
patrywała się bądź wyobrażeniu śmierci Cor- 
reggia, badź skonowi Atali z Chateaubrianda: 
»Miłości dwojga dzikich na pustyni,« badź 
wzrokiem pełnym zapału wskazywała bohatćr- 
ską Porcyję. Tak więc ten przepyszny zbiór 
obrazów w Wersalu, mieszczacy rozmaite 
sceny z historyi, stał się dla nas źródłem 
radości i smutku, miłości i wstrętu, słowem 
źwierciadłem serc naszych! 

Draźliwy stan cierpiącćj córki niepokoił 
ojca o jéj zdrowie. Nie chciał dłużćj bawić 
w galcryi i odeszliśny do naszych powozów. 
Raz jeszcze Żegnać się z nią musiałem. 
Nie wićm, co mówiłem hrabiemu, co on 
do mnie powiedział. Wzrok mój tylko na jej 
wzroku spoczywał. Ulotny rumieniec znikł 
z jéj twarzy. Wsiedli, ja uldoniłem się nizko, 
położyłem prawą rękę na sercu, a pojrzaw- 
szy w górę już nie widziałem ich, już ich 
z ócz moich spienione rumaki uniosły. Za- 
płakałem gorącą łzą wiecznćj , niebiańskićj 
miłości, rzuciłem się w powóz i powróciłem 
także do Paryża, gdzie dopićro późno w nocy 
pociechę i spokój na mojóm łożu znalazłem. 

Gdym się ocknął, było już dobrze na dzień. 
Byłto prześliczny ranek. Chciałem raz jeszcze 
odwićdzić ogród botaniczny. Z rozkoszą prze- 
glądałem się tain tak swojskiemu, jakoteż za- 
granicznemu królestwu źwićrząt i roślin. 


Przypatrywałem się właśnie licznemu zbiorowi 
ptaków, gdy na raz hrabia polski z córka 
swoją i ochmistrzynią, jak gdyby z ziemi wy- 
rósłszy, pojawił się koło mnie. Ojciec ucie- 
szył się moim widokiem. Córka w całćj pos 
staci swojćj zdawała mi się jeszcze więcćj 
cićrpiącą. Jéj gwałtowne wznoszenie się piersi, 
jej zaczerwienione oczy, napawały mię trwogą 
śmiertelną. Przechadzając się po ogrodzie, 
rozmawialiśmy szczególnie o podróżach. Da- 
wała wielką baczność na moje wyrazy i lulka- 
krotnie o ich znaczenie pytała ojca. Opowia- 
dałem, że nazajutrz do Havre-de-Grace jechać 
zamyślam. Jeszcze więcćj pobladła, a och- 
mistrzyni zapytała z pośpiechem, kiedy po- 
wrócę. »Za siedm dni, odpowiedziałem i 
widziałem szczęśliwy, jak promień radości 
zabłysł w oczach dziewicy. Przypadkiem 
w ciasnćj uliczce ojciec zagadawszy się z och- 
mistrzynią szedł naprzód. My szlismy obok 
siebie w milczeniu , ule jaki język zdoła to 
wysłowić, co nasze serca czuły, co nasze spoj- 
rzenia mówiły? Trzymała w ręku plan Paryża. 
Schyliłem się ku niemu. Z zarumienieniem 
pokazała mi cmentarz księdza /a Chaise. Jéj 
paluszki nauczyły mię, bym się tam za dni 
siedm o drugiej godzinie stawił. Dobyla z za 
gorsu dyjamentowy krzyżyk, bez watpienia 
pamiątke po matce, pocałowała go i wskazała 
ku nieba. Tu ojciec obróciwszy się ku nam, 
pożegnał się krótko, lecz serdecznie, wziął 
córkę po pod ramię, a ja—sam znowu zostałem. 

Smutnie przez dzień cały siedziałem w po- 
koju mojego ziomka, obcy dia całego świata; 
lecz świat cały był w mojćm sercu. Poźada- 
nem było ini przedstawienie w teatrze wło- 
skim Rossiniego: »Othella.« Przedmiot tra- 
giczny téj opery stosował się do moich myśli. 
Z uniesieniem wciągałem :v siebie czarodziej- 
skie Rossiniego tony, upięknione nieporównana 
sztuką nieśmierlelnćj Malibran. Wstęp jakże 
zachwycający! W pićrwszych tonach wszystkie 
duchy miłości jawią się jak płomienie z ciem- 
nic nocy i wszelkie zajmują uczucia. Cicho 
tlejąc, jal robaczek świętojański na grobie, 
dźwięczy przerażająca piosnka gminna: »Fako 
ach! dako zielona!« A gdy polóm Desdemona. 
trewożnym Othella zaklina głosem, by jéj życie 
darował, gdy z całym zapałem barw muzyki 
broni wierności i miłości swojćj, ach | wtedy 
każde serce cichym rozpływa się płaczem! 
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Przy wychodzie ścisk był niezmierny. Bez 
rzylomności prawie uniesiono mię w ciżbie. 
W tém ktoś z lekka dotknął się mojćj 
ręki, Biorę za tę rękę, oglądam się i prze- 
łąkłein się prawie, ujrzawszy znowu moję 
zadobną Polkę. Ojciec ją prowadził, nie u- 
ważał mię, a jój piękne oczy łzami były 
ocienione. Zapewne niezasłużony los Desde- 
mony tak mocno wzruszył tę czułą istotę. 
Tłumy ludu rzednićć zaczęły. Jedno jeszcze 
uściśnienie ręki, a rozstaliśmy się znowu! 

Nie mógłem usnąć, Jak lampa grobowa 
zaglądał księżyc do mojego pokoju. Naraz, 
tak się mi przynajmnićj zdawało, jakaś biała 
zapłakana postać wypłynęła z marza światłości. 
Poznałein tę postać; byłato moja nieznajoma 
z cimeutarza. Skoczyłem do okna. Postać co- 
rez więcćj niknęła. Jćj rysy twarzy zmieniały 
się w wizerunek mojćj oddalonćj matki. Nagle 
otworzyłem okno, lecz miasto Paryża, wi- 
d.iałem tylko cmentarz księdza /a Chaise, 
a na nim w olbrzymićj wielkości grób mo- 
jego ojca, z tak dobrze mi znanym i przeze 
niunie samego napisanym nagrobkiem. Pot 
zimny wystąpił mi na czoło. W pół omdlały 
rzuciłeim się na krzesło i w sen letargiczny 
zapadłem. 

Nazajutrz odjechałem do Hawru. Nie od- 
ważam się powtarzać tu raz jeszcze, co już 
tylekrotnie powiedziano w opisach portów 
morskich, o ciszy i burzach, o wschodzie i za- 
chodzie słońca na moczu. Nie ośmielam się tak- 
Że króślić opisania studni dziewicy Orleańskićj 
w Rouen, lub pustelni Rousseau'a w Mont- 
morency. Wszystkie te widoki zbyt pospiesznie 
przebiegłem; gorąca, wewnętrzna tęsknota 
ciągnęła mię do Paryża, gdzie późno wie- 
czorem przybyłem ; spieszyłem się, bo dzień 
następny, był siódmym. Ponuro, mglisto 
było nadworze. Naglony wewnętrznym nie- 
pokojem już 7 rana z domu wyszedłem. Prze- 
chadzałem się bez celu, bez myśli, za nim 
wyznaczona uderzyła godzina. Widok cmen- 
tarza kiędza la Chaise drzeniem mię prze- 
nikał. Śród mnóstwa mogił szukałem grobu 
Lafontaina. Nikogo na nim nie było, tylko 
grabarz kopał na boku grób świćży. Tej, którćj 
upatrywałem, nie było także przy grobowcu 
Heloizy. Wróciłem na grób Lafontaina i usiad- 
łem na nim... Szczególna istoto, miałażbyś wła- 
śnie teraz nie dotrzymać słowa, gdy schadzka 


nasza raz pićrwszy w Życiu umówiona została? 
Ty miałażbyś nie przybyć, któraś mnie zna- 
lazła w tłumie ludzi, któraś mi się pojawiła 
o północy w mojćj samotnój komnacie | Giną- 
łem z niecierpliwości. Już wybiła godzina 
trzecia, a jéj jeszcze nie było. Nareszcie 
usłyszałem turkot powozu. Pobiegłem ku 
bramie, Byłio rydwan pogrzebowy. Zaledwo 
zdołałem zapytać otaczających trunnę, kogo 
prowadzą, gdy ujrzałem hrabię polskiego 
i ochmistrzynię w sukniach Żałobnych, wy- 
siadających z pojazdu... To ona była| — 
Botrzymała słowa, ale w trunnie! Z ojcem 
mówić nie mógłem. Zniknąłem między gro- 
bami i boczną drogą do domu uciekłem. Za- 
stałem rzeczy moje do połowćj spakowane. 
Jak najspiesznićj zebrawszy wszystko co mia- 
łem, wkrótce siedziałem w powozie i z sercem 
zakrwawionóm pożegnałem Paryż. 

Długo bez przytomności prawie jechałem. 
Nareszcie boleść moja gorącómi wylała się 
łzami. Byłato prześliczna noc jesienna. Wonny 
dószczyk, padając na niwy, błogosławił je. 
W okolicy miasta Meanx widziałem rzadkie 
zjawisko tęczy nocnćj. Jak unoszące się dym 
ofiarne widać było kolorowy, bladością du- 
chów powłeczony, i mdłóm światłem księżyca 
ośrebrzony blask tęczy, migocący śród noc- 
nych ciemności. Spojrzyj tu ukochana istoto 
z onéj gwiazdy, gdzie Heloiza Abelarda swo- 
jego wieczną i czystą miłościa uszczęśliwia, 
gdzie i twoja niewinna, cićrpiaca dusza za- 
pewne schronienie znalazła! Duch mój za- 
tapiał się nad onym nieodgadnionym przy- 
padkiem, który mnie do tćj lubćj przywiązy- 
wał istoty, a którą znalazłem, ażeby ja utracić; 
lecz tajemnicy téj wyjaśnić sobie nie mógłem. 
Stanąłem na krańcu wiedzy ludzkićj. Serce 
moje pragnęło wylać się w słowa. Z płaczem 
wzniósłem oczy ku niebu i z cicha zanóciłem:. 

) ma patrie, 

Tu mon bonheur, 
Toujour chérie, 

Tu rampliras mon coeur ! 


MENTELI. 
Rys biograficzny, przez Karola Nodier. 
(Z dzieńnika: Ze Temps. ) 
W kwietniu r. 1824 gmach starćj zbrojowni 
wParyżu dostał trzech nowych mieszkańców: 
pan St. Martin, z akademii des inscription 
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et belles lettres, był tam jako administrator, 
a autor niniejszego artykułu jako biblijotekarz 
posłany ; trzecim mieszkancem był Węgrzyn, 
imieniem Menteli, któremu rząd dał przy- 
tułek w jednym zakątku tego gmachu. Z tych 
trzech ludzi ja jeden jeszcze jestem przy życiu, 
jeźli stan mój cierpiacy Życiem nazwany być 
może. Oczytany w dziejach Menteli, byłby 
mnie z pewnością porównał do Spartańczyka 
Gihrykdesa, który towarzyszy swoich dla tego 
tylko przeżył, by ich pochować. 

Historyja życia Mentelego była nieprze- 
nikniona tajemnica ; na próźno chcianoby bliż- 
szych o nim szczegółów dowiedzićć się z prze- 
pełnionych, ale nie mających z soba związku 
i rozwlekłych wylań jego serca, pisanych 
oprócz tego jeszcze rozmaitómi językami. 
Zaiste trudno zgadnąć, czy był prawnikiem, 
księdzem czy Żołnićrzem. To tylko © nim 
z pewnościa wiadomo, że nikt tak jędrnego 
jak on, a jednak tak nierównego nie otrzymał 
wychowania, lub mówiąc raczćj, nikt lepićj 
od niego nie umiał braku pićrwszego wycho- 
wania zastapić najobszernićjszemi i najmozoł- 
nićjszemi pracami. Rozumiał wszystkie języki, 
takie nawet, o których uczeni często tylko 
zimienia wiedzą, i nie raz się chlubił, że bez 
tłumacza jest w stanie udać się aż do Chin, 
z jakiegokolwiek punktu Europy. Najwięcćj 
jednak języki: sławiański, arabski, perski, heb- 
rejski, grecki i łaciński były u niego w uży- 
waniu i z połaczenia tych języków , tak od- 
miennych od francuzkiego, utworzył sobie 
nie tylko w pisaniu, lecz w mówieniu także 
własny swój język; nie dla tego, iżby mu 
kiedy do wyrażeń się słowa francuzkiego 
brakować miało, lecz pomysły jego tak były 
szybkiemi, taka przytćm miał obfitość w wy- 
słowieniu się różnćmi językami, Że na raz 
do oznaczenia rzeczy jakiej 60 coraz od- 
miennych wyrazów na myśl mu wpadało, i 
w tćj gmatwaninie języków trudno było od- 
gadnąć, co chciał w istocie powiedzićć. Do- 
pićro gdy uważał, Że go jeszcze nie rozuinie- 
ja, lubo długą litaniję swoich synonimów 
wyczerpał, natenczas zniżał się do wstrzy- 
mywania tego potoku swojćj uczoności i 
zdumiałemu słuchaczowi tłumaczył mowę 
swoję w sposób zwyczajny, z tym zwykłym 
dodatkiem: »A teraz tak powićm, jak wy 
wszyscy mówicie.« 


Przed 43 lub 14 lat miano ten szczęśliwy 
pomysł, że użyto Mentelego do badań nauko- 
wych, do jakich on tylko jeden był zdolnym. 
Polecone mu w ogromnej biblijotece oznaczyć 
język i treść wszystkich rękopisem, które uszły 
wszechwiedzy naszych uczonych i za tę ważną 
pracę wyznaczono mu honoraryjum 1800 tr. 
W miesiącu wymienił wszystkie języki, prze- 
łożył wszystkie tytuły, wszystkie książki uklasy- 
fikował. Wziął miesięczną płacę i nie pokazał 
się więcćj. »Cóż z wćpana miejscem ?« pytano 

o. — »Nić mam już miejsca,« odpowiedział, 
»bo robotaskończona.« W dowód uznania pracy 
jego dano mu mała izdebkę w pałącu Szdty. 

Menteli nie żądał więcćj. Miał rocznego 
dochodu 154 frank. i pochlćbiał sobie, że 
jeszcze coś złożyć potrafi. Widziałem sam nie 
raz, jak kłopocił się swojemi pieniadzmi, by 
je komu pewnemu powierzyć i jak się lękał 
przypadku; od kilku tygodni doznawał udrę- 
czeń bogactwa, bał się złodziei. 

Z pomiędzy wszystkich nauk, którómi się 
tak czynnie zatrudniał, żadna nie zajmował 
się tak gruntownie, jak nauka dawnych filo- 
zofów. Plato mianowicie był jego wyrocznia; 
umiał go na pamięć i często w rozmowach 
przywodził; lecz w Życiu praktycznóm nie 
Platona, ale Dyogenesa brał sobie za przy- 
kład, a odwićdzajacy bablijotćkę zwykle tém 
tylko mianowali go imieniem. 

Cała garderoba jego składała się z jednego 
starego wojskowego surduta, który zdawało 
się, :ż nigdy nowym nie był, a obuwiem jego 
były drewniane trzewiki, Gęsta, siwawa broda 
nadawała mu niejako postać włościanina z nad 
Dunaju, znanego z wizerunków Qeuvary i La- 
fontaina. Zywił się owemi wybiórkami chleba, 
jakie zwykłe przy bramach koszar sprzedają 
i chyba tylko w dni świąteczne przyinieszał 
do tego jadła koczonków z surowćj jarzyny; 
bo podobnie jak pićrwsi ludzie, wcale ognia 
nie używał. W izdebce miał drewniane krze- 
sło poręczowe , stołek i kuferek na książki i 
papićry ; lecz sądzę, iż tę zbytkowe rzeczy 
zastał już w pomieszkaniu, a ze swojćj strony 
zaopatrzył się tylko w kałamarz i dwa gli- 
niane dzbanki. Wyliczając jego ruchomości 
zapomnićć nie należy o dużym płóciennym 
worku, z którym co 14 dni po żywność wy- 
chodził, a który przytóm za spiżarnię mu 
służył. Tento jest cały inwentarz jego rzeczy, 
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które po nim fiscus odzielziezył. Tak umiał go- 
spodarować i do takiego stopvia oszczędność swoje 
doprowadził, ze przed kilka laty uzbićrał był 400 
frank, , które użył na kupno pewnego rzadkiego 
rękopisma. 

Może się kto zapyta, czy też nie można było 
poprawić losu temu zacnernu człowiekowi ; śmiało 
odpowiadam, że lo Zadna miarą stać się nie mogło. 
W ciągu ostrćj zimy posyłaliśmy mu drzewo, 
łecz przyjać go nie chciał. ltażdą darowiznę uważał 
za obraze swego charakteru. W ostatnim miesiącu 
mówiłem z nim, iżbym potralił może wystarać 
się mu o jaka małą pensyję- Odpowiedział z u- 
śmićchemi »Po co, mam już za nadto wiele,s [o 
ziąd pochodziło, ze Menteli w osobliwówm życiu 
swojdan urzeczywiścił wszystkie marzenia medr- 
ców, i nie cwiczyl się, jak oni, li wteoryi madro- 
$ci, lecz ją i w praktyec wykonywai. Mimo tego 
potrafiliśmy jednak dać mu małe, ale czyściejsze 
i zdrowsze pomieszkanie od tego kata, w którym 
od lat tylu przebywał, a ponieważ nie był prze- 
eiwnym. tój łasce rządu, i wiedział, iż ona przy- 
należy się mu za jego prace, z dziecinną zatem 
radością sprowadzili się do tego pomieszkania. 
Ośm dni je tylko zajmował. 

We czwartek d. 22. grudnia r. z. około godziny 
3cićj po południu, wyszedł Mentoli, jak zwyczajnie, 
dla napełnienia w Sekwanie swych dzbanków. 
Woda była dosyć wezbrała. Filozof zbliżył się 
powolnym krokiem do ostatnich kończyn wyspy 
fuouviers, w stronie od mostu Maryi i nachylił 
sio ku wodzie. Napełniwszy jeden dzbanek i po- 
stawiwwszy go na brzegu, drugi w rzéce zanurzył. 
Zdaje się, że mu przychodziło z trudnością wy- 
dobycie dzbanlta z woda, bo Menteli juź się sta- 
rzał, a sposób jego Zycia nie był wcale wzmacnia- 
jacy m. Sądzą zatém, Że musiał lewą ręka oprzćć 
się o okręt, który woda ku piasczystemu przy- 
gnala brzegowi, a który nie stał najmocnićj: 
dziwne rozlargnienie u takiego uczonego, co przez 
całe Życie zatrudniał się statystyczaemi i dyna- 
micznómi doświadczeniami, i co wtym względzie 
mógłby był nawet z Archiniedescm spór toczyć. 
Poruszony okret odbił się od brzegu, a nic- 
szczęśliwy Menteli utonął w bałwanach rzéki. 
Wyrobnicy, składający w pobliżu sagi, wołali 
o pomoc; kilka majtków plyngło tamtedy , lecz 
ani słyszeli ich, ani uważali ma to. Dopićro 
w ćwierć godziny poźnićj slarano się ratować go, 
ale już było za późno, nic nie znaleziono i chyba 
tylko zwłoki byliby wydobyli. Szukający go ludzie 
łatwo o stracie jego zapomnieli, wszakże byłto 
tylko ów dziki ze zbrojowni, jak go powszechnie 
nazywano; nie wiedzieli bowicm, że teu dziki był 
jedvym ze znakomitszych ludzi naszego wiesu. 

Menteli miał około lat pięćdziesiąt. Zostawił 
on, jak się domyślać należy, liczne pisma, ałe 
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niestety! może tylko tych kilka słów pożegnaw- 
czych przypomni o tym człowieku! Chcąc korzy- 
stać z dzieł jego, trzeba je umićć czytać, a do 
czytania ich trzebaby znowu kogoś, którego już 
nigdy nie będzie, to jest — drugiego Mentelego | 


DOBRY SYN. 


| Za czasów Ludwika XVI. we Francyi wyszczegół- 
niali się po między skarbowymi dzierzawcamwi miano- 
wicie panowie d'Aucourt, obaj milijonowi, i obaj po- 
wszechne znaczenie mający. Byli uczynni, a gdy się 
wydarzyla sposobność, pomagali chętnie każdemu, lichwa- 
mi nie niszcząc ludzi, jakto niektórzy ich koledzy mieli 
w zwyczaju. Bracia ci procesowali się z soba, a to tak 
dalece rozjątrzało ich ku sobie, Że starszy, będąc raz 
sam na sam z obu synami swoimi i miotając mnóstwa. 
złorzeczeń, tudzież użalając się jah najmocnićj na swo- 
jego młodszego brata, w końcu lak dalece się zapomniał 
że zawołał w guiewie: »Niltże mnie od tego łotra nie 
OE Pan IA icaore mniemał tu brata swojego. 
ynowie przekładali i i i 
Syaani k rad, li mu, ażeby się uspokoił, ale nie 
Nazajutrz o godzinie 8méj z rana, gdy sam w gabi- 
necie swoim pracował, wchodzi najmłodszy syn jego 
zasuwa „drzwi za sobą i zbliża się hu starcowi Ł po- 
mieszaniem na twarzy, tak dalece, že teu się go pyta 
eo mu jest: »Iiochany ojcze| (rzecze młodzieniec) we- 
zwałcś nas wczoraj, byśmy się na naszym stryju krzywdy 
twojćj pomścili, przychodzę więe, donieść ci...« — »Co, 
ja was wzywałem?« — »Tak jest, ty ojcze. Mówiłeś: 
Nikiże mnie od tego łotra nie uwolnile — »Prawda, Że 
coś podobnego wyrzekłem.. byłoto nierozsądnie z mój 
swony « — »jukkolwich bądź, wezwaniu temu m ETA 
zadosyć.« — »Ty?P jako?... hiedy?« — »bDziś rano.« — 
vA bral mój?6 — »Nie żyjelx — »Dla Boga, cóżeś uczy» 
mihe zamordowałeś twojego stryja;... bo nie sądzę 
ażeby z tobą w pojedynch się wdawał. Uciekaj... oto 
masz pieniądze, wexle bankowe, będziesz ich potrze- 
bował.« Młody d'Aucourt schował do kieszeni 1000 lui- 
dorów, uściskał ojca, i już odchodząc, powoli ode drzwi 
się wrócił: »Czy mogę przyznać się? Mam dingi o — 
»Zapłacę je.« — »Wołałbym sam to, nim odjadę, uczy- 
nić. Wierzyciele moi gotowi bowiem krzyku DOBIE 
a w takich okoliczuościach.....« — »Rozumićm tylko myśl 
o tém, ażebyś prędko odjechał. Bez wątpienia Będą to 
znaczne summy , ale có% robić..« — »Nie najanaczniej- 
sze, najwięcej 80.000 fraaków.« Dzierzawca skarbowy 
idzie do kasy, wyjmuje 80.000 fr. w papićrach i we- 
stchnąwszy, synowi je oddaje. Uradowany w duchu syn 
ciska ojca, zegua się z nim i spieszy — nie w drogę 
za granicę, ale do swojego stryja, który zdrów jak ryba 
ani go na oczy nie wkdział i teraz odwićdzin jego 
wcale się nie spodziewał. $ 
„ »ltochany siryjaszku|] (rzekł wchodząc) ojcu mojemu 
już się sprzykrzyly te długie nieporozumienia i waśnie 
i chciałby żyć w spokoju i zgodzie.« — »Co ty mówisz Pa 
— »Rzeelną prawdę ; przyzuać się mogę, Że tak długo 
nad tém pracowalem, aż się mi w koiicu pogodzić was 
powiodło. Mój ojciec kazał prosić stryjaszka „ byś dzi- 
siaj był u niego na obiedzie. Stryjoszck pozwoli towa- 
rzyszyć sobie, nie prawdaż?«— D'Aucourt był w sercu 
rad tej zgodzie, wypytywał synowca, jak się to stało 
a lea opowiedział, jak to wszystko pomyślnie poszło, ie 
on sam tylko jest nieszczęśliwym. »Dla czegoż, mój kochany 
synowcze?< — »Mam cokolwiek długów, ojciec mój 
urażony, że z tnkim zapałem mówiłem za stryjaszkiem 
o długach moich nic wicdzieć nie chce... — zlleżto. 
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będzie tych długów ?< — »Drobnostka.« — »No ileż?— 
*Tak, blizko 80.000 liwrów,.« — »TVam do licha, bylby 
to nie dla jednego porządnego człowieka ładny mają- 
teczek; trzpiotem jesteś mój panie synowcze... ale cóż 
robić, oto masz część Ządanych pieniędzy, daj to wie- 
Tzycielom, a na resztę niech zaczekają.« I znowu dwa- 
zieścia nowych banknotów po 1000 frauk. wpłynęło 
do kieszeni młodego człowieka. Filut nie posiadając się 
z radości, wysiloł się w podziękowaniach. Tymczasem 
minat poranek, zbliżyła się godzina obiadowa, dzierzawca 
skarbowy każe zaprzęgać konie, przywdziówa suknie 
świąteczne i zajeźdza przed pałac kata. 

Idzie po wschodach, meldują go, w salonie zastaje 
łgromadzonych kilkanaście osób na obiad; p. d'Aucourt 
Wytrzeszczył oczy na przybycie brata i zaczyna do- 
myśląć się, Že to jest sztuczka synowska. Tymczasem 

rat młodszy przystępuje ku starszemu, kłania mu się 
szczęśliwym się mianuje, źe brat oareszcie niesłuszność 
swoję uznał. »Nicsluszność... Co to ma znaczyć?« — 
Kochany ojcze! (przerwał syn) ja to powiedziałem 
Gtryjaszkowi, jak wiełce przyjażń jego poważasz i...« — 
»Filucie, a powiedziałłeś mu także, Żeś ode mvie wydrwił 
lćnigdze.« — »Nie gniewaj się kochany ojcze, pódź tu 
achany stryjaszku, uściskajcie się, lepićj tak, jak owe 
Wszystkie waśnie, procesa, potwarze, pojedynki i inne 
jeszcze nieprzyjemności.« 

Goście przyłaczyli się do prośby syna, a namowy 
ich zupełny skutek odniosły. Obaj bracia rozrzewnieni 

yli tym przypadkiem, a starszy d'Aucourt, będąc w za- 
pale radosci, opowiedział także i ową historyję z synem, 
która to pojednanie poprzedziła. Syn słuchając jak naj- 
obojętnićj tego opowiadania, rzešł w końco: > »Bylsio 
speknlacyja, jak wszystkie inne, z tą tylka różnicą, że 
z obu stróh zyskałem, bo stryj mój, nie mnićj wspanialo- 
myślny...« I śród powszechnego Śmićchu i pochwał 
łe strony obecnych, drugą częsć historyi opowiedział. 


Z Krakowa. Psa J. II. S. Rzesiński, filozofii i 
ohojsa prawa dohtor. wydał r. z. pićrwszy tom dziełn: 
TE. B. Tennemanna: Rys historyi filozofii. Autor, jak się 
» przemowy dowiadujemy, przetiumaczył dzieło pana 
Tennemanva podiug 5go wydania A. Wendta, w Lipsku 
r. 1829 ogłoszonego ; przełożył je będąc r. 1829 powoiany 
do wykładania filozofii i jéj historyi w uuiwersytecie 
Jagiellońskim. — Dzieło Tennemanna uznane jest za jedno 
z najlepszych. Szczególnie odznacza się przez swoję 
zwięzłość i krótkość. Nie jesi tu miejsce zastanawiać się 
nad zaletami lab wadami rzeczonego Rysu. To jedynie 
nadmienić wypada, iż tłumaczenie jest bardzo dobre, 
wszędzie jasne i duchowi autora odpowiadające. (D.P.) 


Z Warszawy. Numizmatyka. Ta galęź naukowa 
dotad u nos odłogiem leży. Wprawdzie Czacki grube 
onej , Że tak rzćkę, przełamał lody, ale ileż jeszcze nie 
pozostaje do wyjaśnienia i uzupełnienia, a co większa do 
sprostowania wielu pomyłek przez samegoz Czackiego 
popełoionych. Dowiadujemy się, Że jeden z tutejszych 
lubowników starożytności, pan J. Z. zamyśla wydać naj- 
zupełniejszy, ile noŻna, systematycznie ułożony spis monet 
polskich, wraz z rycinami i ich wykładem, na źródłach 
historycznych i troskliwie przez niego zebranych ordy- 
nacyjach mennicznych opartym. Życzyć nalczy, aby za- 
miar ten przyszedł do skutku, Oczekiwana bowiem od 
dawna ogólna numizmatyka sławiańska doląd czczćm 
tylko będzie zyczeniem, dopóki monety pojedyńczych 
tego plemicuia rozrodów zebrane, w wiernych wizerun- 
kach i opisach udzielone nie zostana uczonej publiczności. 
Hiurvjer Warszawski, umieściwszy tę wiadomość w N. Hy. 
pisma swojego z r. b., dodaje w Nrze nestępnym: ze 


pan K, B. już od Jat kilku pracuje nad Numizmatyką 
sławiańską , i również, jak pan J. Z., zamyśla wkrótce 
wydać takową na widok publiczny. Dzieła to kosztow- 
nego wydania, ozdobiooe będzie herbami podskarbich i 
50ciu tablicami in 4to, przedstawiającómi numiz mata, ryte 
igłą na kamieniu zręczną ręka pana Krajkowskiego, lito- 
grafa. Srósta tablica się wykończa, a 4 jnż są odbite. 

ZPoznania, W przeszłym miesiącu zszedł z tego 
świata Wincenty Turski, za czasów Księziwa Warszaw. 
skiego komendant korpusu kadetów w Chełmnie, brat 
rodzony Wojciecha Turskiezo, instygatora koronnego na 
sejmie wielkim, a poźnićj pułkownika w wojsko francu?» 
kićm. Wincenty Turski ma niejakie zasługi w literaturze 
naszćj. W młodszym wieku swoim przełożył on na język 
ojczysty Loikę Kondyllaka i Pamietniki Szoany o elekcyi 
Heuryka Walezego na tron polski. Przekłady te są gład- 
kie i nie zostawiają nic do Życzenia; zwłaszcza Pamięt- 
niki Szoany czytają się bardzo przyjemnie. W podeszłym 
już wieku rzucił się Turski do wydawania znajomego 
puhliczności pisma peryjodycznego pod tvtułem: Meteran 
poznański i do poematu pod nazwą: Wiosna.  (G.P.) 

P. Michat Kogolniczan, Muitanin rodem, ma wea 
dług wydanego prospektu ogłosić wkrótce drukiem w Ber- 
linie, w księgarni Bebra, gruntownie w języku francuz- 
kim wypracowane: Dzieje Multan i Ti ołoszczyzny, Daieło 
to, doprowadzone sż do mianowań boskodarami ksin”at 
Sturdza i Ghika, obejmować ma nowe szszegóły o języku, 
literaturze, pruwach, handlu, obyczajach, instytucyjach 
i obrzędach mukańsko-wołoskiego lulu. 

Nie dawna w Londvnie wyszła dzieło: Travelling 
opinions ant Sketches in Russia and Poland, by: Rawford 
Ramble. I,uho to dzielo w ogóle cokolwiek powierzchownie 
pisane, zawióra jedna wiele zajmnjących i ciekawych 
szczegółów o obyczajach i zwyczajach mieszkańców 
Rossyi i Polski. 

W Sztutgardzie przebywa teraz tak zwany poeta 
natury, drukarz w oficyuie barona Cotty, imieniem Mikołaj 
Muller, a którego drobne poezyje były już w pismach 
publicznych umieszczane. Wkrótce w ksiegarni J, G. Coity 
wyjdzie całkowity zbiór jego poezyj, pod tytulem: 
Poezy je autodydaktyczne, napisane, sudzone i drukowane 
przez Mikołaja Maller. Zapewne jedyna książka lego 
rodzaju w literaturze niemieckićj, a może i w ogólnej 
europejskićj. Poeta ienby! pićrwotnie drukarzem, a gdy go 
z czasem na usladacza (zecera) posunięto, žadał wkrótce 
by go na dawne miejsce powrócono, inówiąc: fe jako 
układacz obowiązany jest cudzćm sojmować się rko- 
pismem, jako drukarz zaś działając li mechanicznie, ma 
więcćj wolnego czasu własnym się myślom oddawać. 
Widzimy w nim prostego człowieka, lecz właśnie szczę” 
śliwego w tćj swojćj prostocie, który utworzył sobie 
filozofję Życia, daleko lepszą od filozofii tych ludzi, co 
wszelkiemi sposobami pnąc się do góry, nie chcą na 
tém, czóm ich los ohdarzył, poprzestać, 

Morning-Chronicle mniema z dobrego źródła mićć 
wiadomość, że Ludwik Filip ma zamiar posłać okret 
wojenny do ©. Heleny, dla przywiezienia do Francyi 
zwłók Napoleona, i że rząd angielski miał dać już nato 
swoje zezwolenie. Rozpoczęte nie dawno układy w tym 
względzie z wielką popićrano gorliwością, a rząd an- 
gielski, na wezwanie o to, z oajwiększą zezwolił chęcią. 

Nowo odrodzone Ateny powstają z gruzów; ze wszech 
stron nowe podnoszą sie budynki. Już tam widać prze- 
pycb, modne powozy kraża po ulicach, a wkrótce trudao 
będzie poznać miejsc owych, które nie dawno jeszcze 
okryte były zwaliskami przeszłych, świetniejszych cz«sów. 
Port pirejski przedstawia całkiem odmienny widok; wzno- 
szą się w około niego piękne gmachy, a łotwo i bezpiecznie 
wpływają doń okręty. Ukryte w domach prywatnych 
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alarofytności zaczynają być na jaw wydobywane, w świą- 
tyni Tezeusza zakładają muzeum, a przedsiębrane w Akro- 
polis kopania, doprowadzają do rozmaitych odkryć. 

Nie dawno odczytany został w meczelach firman 
sołtana, obejmujący praepisy długości brody i wasa, 
jakie poddani jego nosić mają. Pięć cali jestto prawna 
długość pićrwsrćj, drugi ma określony stosunek względnie 
do brwi każdego. Poniewa? t cćrulicy są odpowiedzialni 
za rzetelne wykonanie tego rozkazu, trudne, aby się 
analazła sposobność wyłasmauia się z pod niego, albowiem 
kazdy cćrulik, pełniąc swoję powinność, głachy jest na 
wszelkie żądania i prośby, i tak nożyczkami lub brzytwą 
bercuje, aby praepisom stało się zadosyć. Gdy wkrotce 
po ogłoszeniu tego rozkazu, jeden z 'Turków protestował 
przeciwko takowemu, mówiąc: Że temu co sam Bóg 
rosnąć dozwala, Żedna riemska władza przeszkadzać 
nie małe; odpewiedział cćrulik: »l głowy są darem 
boskim, a przecież nikt nie zaprzecza <ultaoowi prawa 
ich ściaani.« "Ven argument ad kominem sprawił naj- 
pożądańszy skutek. 

Piszą, iż wyrabianie cukru z kasztanów stać się 
może tak wafnem, jak fabrykacyja cukru z buroków. 
Z kasztanów zyskać można 14. proceatu cukru, Czego 
buraki nie wydają. 

Pewien Aoglik zrobił odkrycie, Że woda prze- 
znaczona do prania bielizny, zinieszana z biała glinka, 
z której fajki robia, takićj białości dodaje bieliźnie, jak 
gdyby dopićro-ce z blichu wyszła, i Że taż jakkolwiek 
byłaby zabrukaną, prana z tą glinką, oszczędza do połowej 
roboty, a przynajuwićj czwarią część mydła. (Glinkę na- 
Jefy bądź zmieszać z przeznaczona do pranie wodą, 
bądź wraz z mydłem nacierać nią brudną bieliznę , co 
tak często powtarzać potrzeba, dopóki bielizna czystą 
nie będzie. Wszyscy ci, co tego sposobu używali, od- 
hryciu temu pochwały oddają. 

Za panowania Władysława IV. w Polszcze, toczyła 
się pewna sprawa w trybunale koronnym. Gdy od 
szlachcica, mającego w niej udział jako ręczyciel, Żądano, 
aby według przepisu konstytucyi okazał rękojmię i za- 
pytano go, Czy ma posiadłość? »A joźci nam ,« odpowić 
sztacheic; »wiedzą sąsiedzi, że od dawna mam zODĘ.E 
Odpowiedź ta pobudziła poważnych deputatów do wiel- 
kiego śimóchu, ale rękojmi takićj nie przyjęto. 

Starożytni Polacy mieli, jakto mówią, niezmyślony 
apetyt. Zjeść naraz gęś całą, indyka, lnb 1. p. było wnich 
bardzo zwyczajną rzeczą. To też korpulencyj» ich prze- 
wyższała naszę o sto procentów. Tryzna np., pod- 
skarbi litewski, tak był otyły, Że na kontusz potrzebo- 
wał 17 łokci sukna szćrokicgo. (G.P.) 


Złoto i srebro. Wiek srebrny i złoty zdaje się 
znowu powracać. W Przybramie, w Czechach, odkryto 
Żyły sróbra, zatrudniające około 1000 górników; gor- 
niciwo i w iGnych miejscach Czech wydatnem się okazuje. 
Szczególnie obfity plon wydały w roku zesziym kopalnie 
zlota i srebra w Węgrzech, Ziemi Siedmioprodzkućj, Ba- 
nacie ina Bukowinie, dostarczywszy razem 3.307 grzy- 
wien złota, a 12.475 srebra. 


KwestarkB. Ryłoto w Neapolu. Ubogi tancerz, 
Durante, za kulisami teatru San Carlo na apopleksyję 
zmarły, zostawił żonę i dzieci w najokroparejs:ej nędzy. 
Pewna artystka z tegoż teatru przyrzekła uajprzód wdowie 
1opcórza, iŻ na jej korzyść spiewać będzie, a potóm na 
każdego z przyjaciół swoich nałożywszy wed!ug majątku 
podatek dobroczyuności, dumna względami, jakich u dworu 
doznawała, stawiła się nawet przed samym królem. »Naj- 
jeśnićjszy Panicle rzekła do króla, »zbieram jałwuzue 
dia rodziny mojego nieszczęśliwego kolegi! Durante.« — 


»Uwafam signora, Że jćj serce jest równie piękne, jak 
jej głos. — »Naejj. Panie, jestem hwestarką tylko... Hró- 
lowa i książę Salerneński dali po pięćset franków ; sądzę 
że W. K. Mość nie będziesz mnićj hojnym, jak Jego do- 
stojna familija.a — »Wieleż mam dać?« zapytał król 
z usmićcbem. — »Tysiąc franków.« — »Oto są.« Wdowa 
jest teraz szczęskiwą, ale godna uwielbień kwestarka już 
nie Żyje. Spoczywa w Druxelli. Byłato powszechnie 
załowana spiewaczka Malibran. 

Junak niewieści. Takim junakiem była spić- 
wacska La Maupin, we Francyi. Urodziła się r. 1675, 


należała do szkoły Lullego i wiodła krótkie, ale awan- 


turnicze Łycie. Poszła za mąż za pewnego młodego bez 
utrzymania człowieka, a gdy ten dostawszy wreszcie po- 
sadę na prowincyi, tamże się oddalił, nie chciała mu 
towarzyszyć. Porzuciła go i udała się do fechunistrza, 
którego sztukę w wysokim stopniu przyswoić sobie u- 
miała. Pojeciała z tym człowiekiem do Marsylii, gdzie 
z potrzeby musiała się do opery zaciągnąć, co, poniewa? 
dobrą była spićwkczką, z łatwością jéj przyszło. Po 
upływie roku udała się do Paryża, tam r. 1605 wv- 
sonia: naigrgód w roli Palady, w operze Kadmus, 
otrzymała największe pochwały, i szczęści 
ciugle jej sprzyjalo. Ob iona Nea Ak 
przehrała się po męsku, czatowała na niego na ira 
des Victoires ì wezwała na pojedynek. Gdy bę się 
wzbraniał, wp Rank? go dobrze, wzięła mir zegarek 
i tabakierkę. Nazajutrz, gdy się Dumeni chwalił, Że trzem 
ludziom, obedrzćć go cheącym, się bronił, opowiedziała 
to zdarzenie i pokszała zabrane mu rzeczy. Ze spićwa- 
kiem Thevenart, podobnym obeszła się sposobem i ma- 
siał ją publicznie przepraszać, ukrywające się przed nią 
przez trzy tygodnie w Palais royal, Na balu, danym 
przez brata króla Ludwika XIV. wystąpiła także po męzku 
a ponieważ nieprzyzwoicie względem jednej damy znalazła 
sę, więc trzej przyjaciele téj pani wyzwali ją ua p= 
jedynek. Odkryciem płci swojćj byłaby walki anie 
lecz nie uczyniwszy tego, dobyła oręża i trzech przeciw. 
ników swoich trupem położyła. Potem jak najspokojniej 
wróciwszy na salę, i opowiedzinwszy królewskiemu bpalu 
PARC upraszała go, by za nią wstawił się do króla. 
Po kilku podobnych przypadkach przeniosła się do Bru- 
xelli, gdzie się poznała z elektorem bawarskiim. Ten 
k»iażę przysłał jéj przez brabiego d”Arcos kiesę ze 40,000 
liwrów, z rozkazem wszakże, by Bruxellę opuściła Te- 
Maupin, rzuciwszy mu kiesę ze wzgardą, powróciła do 
paryzkiego teatru opery, który opuściła dopiero r. 1705 
połączywszy się powtórnie ze swoim dawnym małżon- 
kiem: Odtąd Żyła z nim na prowincyi, ale czas krótki 
tylko, gdyż r. 1707 w Ś2gim roku Życia umarła. 

A Jeszeze słówko o grypie. Pisma niemiechie,. 
2 których wyjęliśmy udzielone w ostatnich Rozmaitościach 
naszych wiadomości © grypie, przytaczają: žo grypa 
jesttw wyraz francuzki, mający oznaczać jakiś. kaprys 
jatąć szczególną shłonoość do czegoś, | Że r. 1743 był 
zastosowany do epidemicznej febry katarowćj. Teraz nie- 
jaki dr. M. Masch robi w Nr. 46. Gazety Wićdeńskićj 
zr. b. sprostowanie téj wiadomości, wracając wyrazowi 
grypa jego sławiańskie Źródło. Wyraz ten pochodzi 
te stawiańskiego języka od cńirypki, chrypienia; u Sła- 
wian bowiem, w ich wędrówce ze wschudu na zachód 
choroba ta najprzód się pojawiwszy , imię stławiańskie 
chrypki dostała. To jeszcze zasługuje pa uwagę, Że i 
dawniejsi autorowie lekarscy chorobę tę catarrhus. rus- 
sius seu polonicus nazywają, szczegół, który nie tylko 
pagna eolon enig się tej choroby pomiędzy narodem 
sławiańskim, ale oraz sławiańskie źró jef 
dy E w ie zróało jej nazwy udo- 
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